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Wiadomości kraiowe. [ g a łu  , w e z w a ć  członki A kadem ii d o  no^
w e y  cz yn n o śc i,  zw rócić  baczność Św ietnego 

Z e  Livowa d. y  M aria. —  Z S o l c a ,  vr i Pr.iezacnego Z g ro m adzen ia ,  a przez to ba- 
C yrk ule  S a m b o r s k i m  piszą, co n a stęp u ie : czność Narodu na In sty tu t,  którego czynność
M achina cze^paiąca w o d ę  słoną, postaw iona rów nie wchodzi g łęb oko  w  nayślachetnieysze 
ko ło  ź ró d ła  słonego w K o l p c u  nie daleko u siłow an ia  ludzkiego um_Vshi, iako  też w n a y -  
ż u p y  S o l e c k i e y  , iest godną w idzenia, w ażn icysze  sprężyny przem ysłu i praw d ziw e- 
M achin ą  tą d o b y w a  się nietylbo w o d ą  sło- go bogactw a p o le ro w n ycu  N a ro d ó w , iest po- 
n a  ze studni 4 S ło k c i  głębokióy, ale  nawet wijinością moią w  dniu t y m ,  wdzięczności '  
za p om ocą  czterech pomp w y p r o w a d z a  się całkiem  pośw ięconym .”
z dolney skrzyn i taż sam ą siłą  i iednem po- „P rz e d  rokiem p o w o ła ło  mnie zaufanie
ruszeniem ua 15 łokci w-yżey od poziomu w asze  na urząd pełen zaszczytu ,  na t łóm acza  
z ie m i,  w y le w a  się zestoiącego na górze na- życzeń w a sz y ch  dla dobra sztuki. Z wzaiem- 
Czynia w rów n ie  w yso k ie  ru ry ,  któremi do nem zaufaniem i z połączonemi sitami dą- 
panw i S o l e c k i i  y  ig o o  łokci o d le g łe j  bie- ży liśm y do ważnego dzieła.  N ależało  nam 
ży .  T e y  sz cz ęśl iw cy  myśli w in niśm y użytek  pow\epSZy ć  pożytki istn ie iącey , zatnało  ie- 
2 K  o 1 p i e c k i  c g o zdroju słonego , k tóry  dla szcze zn an ćy  instytucyi,  i p o p raw ić  b ł ę d y ,
■ w o i„ g 0 niższego p o łożen ia  i tuż koło niego które długoletnie o d k ry ło  doświadczenie, Po- 
b ęd ą cey  p ła s k ie y  g ó r y ,  dotąd nie b y ł  uży- trz eb o w a h śm y zachęcenia i w s p a r c ia ; poda- 
w a n y .   ̂  ̂ Iiśmy przez to N. Panu n o w ą sposobność do

Z ło że n ie ,  o! syseie i w yk o n a n ie  tego W czynienia dobrego; m ogłyż w ię c  ż y c z e n ia  na- 
żupach g ah cyisk ich  iedynego dzieła  pcłączo-  sze b y d ź  nieząspokoionem i? ”  
ne z p o m yśln ym  sku.kiem , n a leży  p rzyzn ać  j f p ja  przedstawienia ziednoczonemu a-
iedym e P. H o e n l ,  tak gorliw ie  o w yrab ian ie  kademicznemu ciału dokładnego obrazu tćgo 
soli w a rzo n ey  starannemu urzędnikow i sol- w szystk iego ,  co dotąd się s t a ło ,  niech mi, 
Memu., w olno będzie Mości P an o w ie  zw rócić  myśl

Z  Widdnia d. 2S Lutego. —  N a  zgroma- w aszą  do p ierw szych  czasów naszey A k ad e -  
dzeniu C . K  A kadem ii  sz tus kształcących, od- m i i ;  w  dzieiach bowiem początku tego zwią- 
prawiowern d. 9 b m. m iał Kurató oneyże  z k u , rozw inięcia  się p ierw szych iego z a w ią -  
JW , H rabia M e t t e r n i c h  Minister S t a n u ,  z k ó w , i powolnego rozszerzenia się pierwia- 
Konferencyi i S p ra w  ze w n ę trzn ych , następu- 3tkowy~h usposobień onegot aż do teraźniey- 
^ c ą  m ow ę: • szey  całości, znaleśdź można naydostateczni ey~

,,M o śc : P an ow iM  Cesarstw o A u stry a c k ie  s/y p ow ód  do g runtow n ych  na p rzyszłość  
święci dziś dzień który  w  P atryo iac h  nay- nadzieii.”
św iętsze w zbudza u czu cia ,  do powszechnego „ P ie r w s z e  ś la d y  o y c z y s t ć y  sztuki ni-
hołdu, p rzy łącza  się A k a d e m ia  zjednoczonych kną w  czasach M a x y m il ia n a / I ,  R ud olfa  II i 
sztuk k s z ta łc ą c y c h ;  bo ktoż nad nią winien F erdynan da III. L eop old  I. zro b ił  pierws-zy 
iest Monarsze w iększą  w d zięczność za  h o y-  krok do istotnego sztuk z w ią z k u ;  iemu w iń- 
nos : n o w y c h  dobrodzieystw  ? O g ło s ić  te do ni jesteśmy założenie A kadem ii m a la rs tw a  i 
b ro d z ie ys tw a  zgrom adzonem u akademiczne- rzeźb iarstw a  w  roku 1704. J o zef  J.v gitwo-



r z y ł  tą s z k o łą ,  i  p o d d a ł  ią  pod  zw ierzchnic­
tw o  Hrabiego Sinzendorfa.”

„ Z a  panow ania  Cesarza Karo!a V* P 
iaź n icy sz e  i«szeie b y ł y  czasy  dla' sztuka, iak
z a  p a n o w a n ia  P o p rz e d n ik ó w  iego. Epoka
ta  w y d a ł a  m ę ż ó w  p osiadających  w y s o k ą  
sztuki poietnośe. Im iona P io tra  de S tru d el,  
msCbera de Erlach, którego dzie ła  ieszcze do 
o zd ób  s to lic y  cesarskiey n a leżą ;  Kopetzkiego, 
A u e r b a c h a ,  Stam p ara, Faistenbergera, n a ictą  
do o w y c h  czasów . Eugeniusz Sabaudski , 
r ó w n i e  w ie lk i  w  w o y n ie  ia k  tv p o k o iu ,  stał  
się opiekunem s z tu k i ; p rzy łącz y li  się do nie­
go  nayślachetnżeysż z N arodu ; sprowadzono 
arcyd zie ła  z zagranicy, pozakład ano gallerye, 
p o w y sta w ia n o  w s p a n ia łe  gma-chy. Pełni na- 
dzieii m ło d zi  a rty śc i ,  o trz y m y w a li  jak n a j ­
w iększe  w s p a rc ie ,-  a ż e b y  mogli zw iedzać 
znieysca d a w n e y  k lassy cz n ćy  sztuki.”

,,Wiecłeń z b l iż a ł  się do peryody poloru, 
k tó ra  przez n iep rzyiażn e  okoliczności czasu 
z w le c zo n ą ,  lecz wstecz cofnioną iuż bydź nie 
m ogła. Fundament b y ł  za łożon y , iskra tlała 
w  cich ości;  P a n u ią c y  z w ró c il i  s w o ią  baczność 
n a  sztukę ; nie b y ła  ona w ię c e y  obcą n a j ­
zn akom itszym  o b y w a te lo m  P a ń stw a .  T a m  
gdzie iest w s p a rc ie ,  są  i artyści i”

„ W  roku 1726 ro z sze rz y ł  Cesarz Karol 
zakres działań Akadem ii.  H rabia  Gundakew 
de A lthann b y ł  ie y  n a jg o r l iw s z y m  Prom o­
torem , a V a n  Schouppen Dyrektoreęn. C z y n ­
n y  duch A lth an a  d ał  n o  w e  życie  A k a d e m ii ; 
p o p r a w ił  ón i ro z sz e rz y ł  pale ić y  czynności, 
D o  b ęd ących  iuż szkó ł  m alarstwa i rzeźbiar­
s tw a  została  szko ła  architektury przydaną, a 
p r ę d z e j  iak w  dziesięciu  latach w y  kształcili się 
w e w szystk ich  w y d zia ła c h  m ę żo w ie ,  których 
d z ie ła  leszcze są cenione. D aniel Gran , P a ­
w e ł  Troger, IJnterberger, Jancck, M axym iłian  
Hammel., sta rs zy  B r a n d ,  A ig e n ,  Raphaeł i 
M ateusz Donner , o b y d w a  Schrautzery i Se- 
t łelmayer, ze sz k ó ł  tyc h  p ow ych odzil i .”

H rabia  Lossy  i M aytens, n astęp cy  H ra­
biego  A lthana i Van Schouppena w  rządach 
A k a d e m i i ,  utrzym ali n ad an ą  i e y  przez p o­
p r z e d n ik ó w  w y ż s z o ś ć ;  kilka lat  n a g ro d ziły  
ich . i n iektórych c z y n ą y c h  w s p ó łp ra cow n ik ó w  
u s i ło w a n ia .”

„ Z b l i ż a m y  się teraz do w iekopom n ev z 
w ie lu  w z g lę d ó w  epoki. M ary  a  Tere?sa iaśnia- 
ł.a na tronie A u stry i.  X i ą i e  K a u n i t z , M ąż  
w y so k ie g o  u m ys łu ,  d zielney s i ły i  rzadki, s t a ­
t y s t a ,  pod którego opiekę urządzona niedawno 
jszkoia, pośw ięcon a sztuce rzezania  spiżu o d ­

daną z o s ta ła ,  p rz y p ro w a d z i ł  w  reku 1768 do 
skutku za łożenie  sz k ó ł  r y s u n k ó w  i miedzio- 
sztychowy, które tegoż sam ego r o k u ,  ch ociaż 
z A k a d e m ią  m alarstw a i rzeźb iarstw a  w  ż a ­
dnym  n ie b y ły  z w ią z k u ,  przez Cesarzow e na 
w oln ą ,  osobnemi statutami obdarzoną A k a d e ­
mię wyniesione zo s ta ły .  Zw ierzchni dozór 
m iał  X iąże K a u n itz ,  a S c h m u t z e r , którego 
stratę w za św ieżey m am y ieszcze p a m ię c i , 
Żebyśmy ie y  zupełnie nie czuli,  został D y r e ­
ktorem tey A k ade m ii.”

„ O b y d w a  te in sty tu ty  u tr z y m y w a ły  się 
lat kilka. Po śmierci H rabiego  Lossy , po* 
w ierzon o  opiekę nad niemi Xięciu Kaunitzo- 
wi. - Zjednoczenie  w szy sz tk ic h  gałęzi sztuki , 
musiało b y d ź  temu wielkiem u z n a w c y  przy- 
iem ne; W iedział ón iak trudnemi są p o stęp y  
ie d n e y ,  bez rów n o cze sn ych  postępów  dru- 
giey. P ragnął całość iednym  duchem o ż y ­
w ić, i tak ziednoczona A kadem ia  sztuk  k szta ł­
cących  pow sta ła . S a le  n ap ełn iły  się w k r ó t ­
ce p raw dziw em i w zoram i;  za fu n d o w an o  z n a ­
czne slyp en d ya  d la  w sp ieran ia  sposobiących 
się ,  a zachęcenia kształcących  się a r ty s tó w . 
P o m n o ży ła  się l iczba artystów  zw ie d z a ją c y c h  
W ło c h y ,  a Cesarskie sk a rb y  sztuki ąrtystóm  
otworzone zosta ły.”

„ T y m  sposobem w ię c  p rę d ze y  iak  za  
p ó ł  w ieku sztuki w  A u stry i  tak  się w z n io ­
s ły ,  iż o y c zy ste  instytucye  m o g ły  się p r z y łą ­
cz yć  do rzędu n ayp ićrw szych  inst.ytucyi eu- 
rop eyskich .  Cesarz J ó z e f  II. w stą p ił  na tron. 
M on archa  te n ,  któremu przem ysł n a r o d o w y  
ty le  iest w in ie n ,  przekon ał s ię ,  iż iedna z 
nayistotnieyszych gałęzi sztuk iest ieszcze bez­
ow ocną. A kade m ia  będąc podówczas samą 
ty lk o  szkołą sztiiki, nie m iała  ieszcze ż a d n e ­
go zw iązku  z rękodzielnikiem. U tw o r z y ł  z a ­
tem osobną szkołę te ch n icz n a ,  przez którą 
gust w  robotach z w y c z a y n y c h  m iał  b ydź  kie­
r o w a n y ,  i p r z y z w y c z a ja n y  do dokładnych 
p o ię c ió w  i sta łych  zasad. B y ło  to życzeniem  
J ó zefa ,  a ż e b y  A u strya  nie b y ła  poślednią od 
żadnego P aństw a celuiacego p rzem ysło w em i 
fa b ryk am i.  Zam iarem  iego b y ło  p r z y p r o w a ­
dzić sztukę do powszechnegp za s to so w a n ia ,  
a zatem zrobić ią  p ow szechn ie  użyteczn ą. 
W  skutku t ś y  szczęśiiw ey  ide y ,  p rzy sz ła  taż  
A k ad e m ia  do zw iązku  ze w szyslh iem i g a łę ­
ziam i rzem iosł k u n s z to w n y c h ;  k a ż d y  m ógł 
b y d ź  uczestnikiem iey  d obroczynnego w p ł y .  
w u ;  sta ła  się ona tryb u n ałem  w y r o k u ją c y m  
o zdatności ubiegających  się o Jakiekolwiek 
p r a w o  m istrzostw a/ 2e  zam iary  tego wi«i-
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kiego M on archy  nie b y ł y  bezskuteczne, s p r a w ­
dza to codzienne doświadczenie. Z w a ż y ­
w szy  bu rzliw e i niszczące czasy, które się 
Wjostatnich latach panow ania  Józefa^ z a cz ę ty ,  
za s ta n o w iw s zy  się, iak i p rze c iw n y  w p ł y w  
m ia ły  te zaburzenia na w yd oskon alen ie  sztuk 
W ściśle n lu k o w y m  i technicznym  w zględzie, 
a p r zy p o m n ia w sz y  sobie, iż w łaśn ie  w tey 
przez 21 letną w o y n ę  patniętney e p o cę ,  nie­
źli czone rękodzieła  i fa b ry k i  szczęśliw ie  z a ­
k w it ły ,  p o z n a m y , z  iak ą  mądrością u łożone 
było  to systema przez d a w n ie y s z y c lą  M o n ar­
c h ó w ,  i iak  d zie ln a ,  oraz w ie lce  pożyteczn a 
N astępcy ich b y ła  opieka.’ 1

M y  Mości P a n o w ie  sto iem y na miey- 
scu na k^órem wielkim  obow iązkom , zadosyć 
u c z y n ić  m am y- W inni iesteśm y zd ać  naszym- 
P oprzedn ikom  rachunek z tego bogatego  dzie­
d z ic t w a ,  które nam zostaw ili.  W spółcześni 
nasi m aią  p raw o zadać od nas w yd osk on ale­
nia sztuki;  honor nasz w y m a g a  po nas, a b y ś ­
m y  się starali za s łu ży ć  na w dzięczność P o ­
tom nych. W  te y  myśli rozpoznaw aliśm y do­
t y c h c z a s o w e  instytucye. B ędąc one w e  w s z y ­
stkich g łó w n y c h  rysach  swoich niemylne, zdaj* 
w a t y  nam sie nie w iednern cudzieunem za ­
stosowaniu niedostatecznemu Istotna potrze­
ba nie b y ł a  ieszcze zaspokoioną ; potrzeba, 
k tóra  p rzy  w iększem  udoskonaleniu codzien­
ni “ bardziey  się czuć daie.”

„  Posunięta na w y ż s z e  stopnie sz tu k a ,  
nie kon ten tu ieŁ się iuż w ię c e y  pospolitością. 
K i e d y  sztuka  iest w  dzieciństwie, rzemieślnik 
n a w e t  m n iem a, ze iest a r ty s tą ;  nieogładzone- 
mu ieszcze N arodow i lada m alow idło  w ydaie  
sie m a lo w a n ie m ,  * rzeźbą iak o k a lw m k b  u l i  
fzezanina. W y s o k i  d u c h , k tó r y  artystę dopiero 
Czyni a rty stą ,  to  u czu cie ,  które się n a js u r o ­
w szym  m atery a łćm , kamieniowi, kruszcow i i 
płótnu udzie la ,  to ży c ie  którem  tchną dzie­
ła  wielkich  m istrzów staro żytn o śc i,  granice 
S icze ;ólnre m echaniczney sztuki daleko prze­
chodzi. A rty s ta  może dziełu sw oiem u  to  t y l ­
k o  uczucie i tego ducha t któreg.o sarn posia­
d a ,  udzie lić ;  bez tego udzielenia zostanie 
farb a  fa r b ą ,  a marmur pod dłutem iego k a ­
mieniem. leżeli guzie ńieklórz/  artyści szcze­
gólnie przez  szczęśliw ą z d o ln o ś ć ,  często zaś  
ty lko  przez  m echaniczną zręczność do tego 
stopnia w y  doskonaiaią  dzieła  svvole, iż się s ta ­
lą  godnem i u w a g i  p o to m n o śc i,  iakże w ie lce ,  
iak  ż y w o  mus-i uczucie sztuki w  tym  w y d o ­
skonalone- b y d ź  m ę ż u ,  kUjj-y tego swego du­
ch a  d z ie ło m  c a łe y  > o ż y w u m e y  przez siebie

sz k o ły  u dzie la?  F id ia s ,  P ra x y te le s ,  R a f a e l ,  
A u b e n s , pew nie że nie dzia ła li  szczególnie  
poiH-ag p r a w  m e ch a n ie z n y cb ; to co niemi r z ą ­
d z i ł o ,  miało sz lach etn ieyszy  początek; zgre*- 
bi natchnionego u m ys łu  w y d o b y w a ł a  sie si­
ł a ,  k tóra  się w  dziełach ich uw ieczniła .  “

T e  u w a g i ,  w z b u d z i ły  życzenie  p rz y ­
łączen ia  do istnieiących iuż in s ry tu ió w  osoL- 
nei s z k o ły ,  pośw ięcon ey  teo retyczn ey  części 
sztuk ’ , w w y ż s z e tn  słow a tego1 znaczeniu. "U 
tworzenie oneyże Cesarzow i Fran ciszkow i z a ­
ch o w a n e  zostało. N o w y  statut z a k ła d a  k a ­
t e d r ę  t e o r y i  s z t u k i ,  Hoyność M onar- 
cn y  postara ła  się o uposażenie n a u czycie la .  
U czn iow ie  św ietaem i zdolnościami o b d arze­
n i ,  czerpać będą w te y  n o w e y  szkole wiado­
mości p-zechodzące zakres z w y c z a y n e g o  a r ­
t y s t y ,  bez których  iednakźe w y ż s z y  artysta  

b y d ź  nie może. Osobni nauczyciele  przedsta­
w ia ć  b ada  akaderaicznym  w y c h o w a ń c ó m  o- 
b ra z y  starożytności, i spoufalą  ich z tajem ni­
c a m i,  które W wnękach k lassycz n ey  sztuki 
nieśmiałemu talentowi drogę do udoskonale­
nia się s k a z y w a ł y ,  a  n ieuparządkow an ć y  
w yo b raźn i p r z e p is y w a ły  granice. e poprze-  
dnicze w iadom ości,  których a rtysta  w  p ó ź ­
n ie js z y c h  Jatach rza d k o  t y l k o ,  i z a  cenę 
d rogieg o , dla p rak ty k i  utraconego czasu na- 
b y w a ,  będa mu w  tym  n o w y m  n a u k o w y m  
instytucie^iako iedne z p ierw szych  fundam en­
tó w  wszelkiego dalszego w y k s zta łce n ia  udzie­
lane. P rz y  c ia g łey  pilności n a u c z y c ie l i  w  i  
p rzyzw o.tem  kierowaniu P rzełożon ych  A k a ­
dem ii,  będzie k iedyś i W ied eń  takie  s z k o ły  
p o s ia d a ć ,  iak ie  W ło ch y  i Niderlandy p o d  
ta k  różn ym  w p ły w e m  klimatu i charakteru 
narodowego , potomności za  n iez rów n a n e  
w z o r y  p iz e d s ta w iły .

( Reszta potem.)

Z Prefs&urga d. Zigo Lutego — • D n ia  
r o ,  i i ,  1 2 ,  14 ,  15 ,  1 7 ,  18, 19 i 20*. b. m 
o d p r a w iły  sie tu posiedzenia se ym ow e.

Posiedzenie d n ia  s ó ,  odpr»wione b y ­
ł o  74te.

W iadomości zagraniczne,
to , ,

jp r a i t c y a .

Z  Paryża d. 8- Lutego. —* Fozawczoray 
wieczorem był świetny festyn w pałacu T u -
A  »
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i l e r y i s k i m .  , Cesarstw o Jchmcść opuścili 
to w a rz y s tw o  dopiero o 2 godzinie po pó{’ 
nocy .

A r ty k u ł  z A m s t e r d a m u  pod d. 2. L u ­
tego w  M o n i t o r z e  w czorayszym  umie­
s z c z o n y  o p o w ia d a ,  co następuie: ,, O d eb ra ­
liś m y  now e wiadomości o fregacie angie lskiey, 
k tó ra  w  naszych stronach na miałkie w p a ­
d ła .  N a z y w a ła  się M a n i i  l a.  N a s ta ł  zn o­
w u  czas p ię k n y;  lecz daw an e przez nią z n a ­
ki nie b y ł y  s łyszan e. C a ły  ek w ip aż  t e y  fre­
g a ty  dostał sie w  niew olą woienną, i zacznie 
iutro p r z y b y w a ć  oddzia łam i do A m s t e r ­
d a m u .  Nie m ożna b y ło  tego okrętu ze­
pchn ąć na w o d ę ,  przeto go spalono. W szy. 
stkim w iadom o , iż m a y tk o w ie  angielscy 
w  m omencie niebezpieczeństwa rzttcaią się do 
m ocnych  trun ków , które się na okręcie zu ay .  
duią. W  te y  c h w il i ,  w  k tórey  okręt zaczął  
się p a l ić ,  odd zia ł  F ran cu zó w  do tegoż d z ia ­
łan ia  w y s ł a n y ,  z n a la z ł  na spodzie iego pię- 
ciu w  n a y w y ż s z y m  stopniu p iian ych  may- 
tk ó w .  O jficerow ie te y  fregaty  p o s i a d a j ą , 
iż ona dla tego na m iałkie w ie c h a ła ,  ponie­
w a ż  o trzym ali  rozkaz nieustannego w blisko­
ści T  e x  e ł  krążenia i u w ażan ia  stoiącey 
tam  flotty, którey* w y iś c ia  na morze spodzie­
w a ją  się w Anglii.  P rz e z  w ylecen ie  na po­
w ietrze  b eczu łk i  z p roch em , zginęło i 2 ludzi 

k a  te y  fregacie.
W y r o k  Cesarski z d. 24. Stycznia, rązka- 

żuie w p r o w a d z e n ie  i w y k o n y  wanie 3 1 fpo i- 
inieniu w y l ic z o n y c h  i m ięd z y  1791 i 1807 r. 
w y d a n y c h  ) p r a w ,  w y r o k ó w  i urządzeń, 
w  n o w o w c ie lo n y c h  Departamentach.

P r o w i n c j e  I 11 j  r j  i s k  i e.

Z  Laibach d. 10. L u f  ego. —  Pism a z a ­
graniczne nadmieniaią o konw encyi zaw ar-  
te y  w  P a r y ż u  m ię d z y  d w oram i Cesarstw a 
F r a n c u z k ie g o , i A u s t r ia c k i e g o ;  na m o c y  
którey  D w ór A u stryacki  ma dla  prow in cyi  
n a s z y c h ,  za kilka  m ilionów  fra n k ó w  dosta­
w ić  zboża. U nas tu niesłychać wcale o po- 
dobney konwencyi. Dotąd k u p o w a liś m y  p o ­

t r z e b n e  nam zboże w  nay żyźn ieyszycii  o k o l i ­
cach Państw a Austryiackiego. P o w y ż ś z a  
w ia d o m o ś ć  iest wiec zupełnie zm yślona.

Z  Villf>ch d. 12. Lutego. —  Od końca 
S t y c z n ia ,  przechodziło tędy wiele o d d zia łó w  
piechoty  i ia z d y  w oyska  francuzkiego z L a y -  
b a c h  u ,  G ó r t  z  i t. d. Po iu trze  n ad eydzie  
tu tren arty lerii  366. k o n i ,  i 30 dzia ł  m aią-

cy . W oyękp te będ ą  tym czasem  roz łożon e 
po leża ch  w  L i  en  z. W  o k olicy  B o t  z e n .  
zg rom a d za  się także korpus w oyska  fra n c u ­
zkiego, k tóry  z W ł o c h  nadciąga.

K r ó l e s t w o  W ł o s k i e .

D ekret Cesarski pod dniem i7 ty m  S ty ­
cznia r. b. dla K rólestw a W łoskiego  w y d a ­
n y ,  stan ow i co nastepuie:

Żadne m ias to ,  żadna g m in a ,  żaden pu­
b l ic z n y  instytut, nie mogą na p rz y s z ło ś ć  w ł a ­
snego u ż y w a ć  herbu, iezeli do tego C. K. 
P aten te m , nie są upow ażnione. T e ,  które 
na to p rz y w ile iu  nie m a i ą , p o w in n y  mieć 
na pieczęci sw oie  tylko  n azw isk o  w y r y te .  
D la  o trzy m a n ia  herbu u dać  się p o trzeb a  
z prośba do K anclerza  Z a c h o w a w c y  Koron- 
n ć y  pięczęci. D obre  m iasta z a p ła c ą  za herb 
tax ę  tytułu  X iążęeego, w yrokiem  pod dniem 
12tym  K w ietn ia  igo-y ustan ow ion ą; m iasta 
10,000 l irów  rocznego dochodu in a iąc e ,  z ło ­
ża tax ę  dla H ra b ió w  u stan ow ion ą; ieżcli zaś 
dochody ich są tnnieysze, z a p ł a c ą  ta x e  B a ­
ron ów . W szystk ie  inne miasta i gm in y z ło ­
żą  tax ę  stanu r y c e rs k ie g o ; a  p ubliczn e  in ­
stytuty t ę ,  którą  B aron ow ie  opłacała .

H i s z p a n i a  i P o r t u g a l i a .

M onitor P a r y z k i  pod dniem 1 1 Lutego , 
za w iera  następujące urzędow e doniesienia od 
w o y s k  Cesarskich w Hiszpanii :

, ,Z a  staraniem  Xięcia A l b u f e r a  ( S u -  
c h e  ta)  szybko poszło rozbroienie m ilićyi W a- 
lencyiskich. O d la n o  arty llery i  f r a n c u z k ie y  
40000 karabin ów  .angielskich, niezmierną 
ilość pałaszów , szpad pistoletów & c . Z n a ­
leziono wiele sk ła d ó w  potrzeb dla ia z d y  i 
piechoty, mundurów g oto w ych , i sukna czer­
wonego- angielskiego, przeznaczonych dla ie* 
dtiego korpusu w oyska. N ałożono 200 m iliio.  
n ó w  realów  kontrybucyi na p ro w in c y ią  W a- 
lencyiską. Nadto, d ostaw iło  miasto 400 mu­
ł ó w  z zu p e łn ym  zaprzęgiem dla a rty llery i.

A rcyb isk u p  W alen cy isk i  mąż s z a n o w n y ,  
tudzież pierwsza szlachta kraiow a i urzędn i­
c y ,  narzekaiący  odd aw n a na srogość i w s z e l­
kiego gatunku b ezp raw ia  w s c ie k łe y  Junty , 
p row ro cil i  do' miasta, gdzie iuż nie k k a i ą  się 
iarzrńa trwogi, f o y m a n o  i w y p r a w io n o  do 
F ra n c y i  1500 za g orza łyc h  m n ic h ó w ; a her­
s z tó w  rokoszu, przesiadujących w  domu Kon 
sula A n g ie lsk ieg o , tudzież naiem nych siepa-
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Cr o w  tyc h  nędzników , stracono na  ry n k u  z 
w ielką  radością  poczc iw ych  m ieszkań ców  , 
niehależących w cale  do rzezi Fran cuzów . M ia ­
sta A 1 c i r a , S t . P h  i 1 i p e , G a  u d i a i D e-  
11 i a u p o k o r z y ły  się i p o d d a ły ;  w  osfafniem 
io o  dział znaleziono. Jest to mocna tw ierdza 
Rad morzem o 20 mil od A l i k a n t u ,  a b l i­
sko przylądku M a r t i n .  Z w iązek  z M a d r y ­
t e m  zupełnie p r z y w r ó c o n y  przez R o q u c n o .  
i C u  e n  c a.  W o y s k o  w  W a l e n c y  i zdro- 
wiuteńkie, nie ma w  niem c h o r y c h ,  i ścisłey 
karności przestrzega. ^

Dnia 13 Grudnia X iąże Rn guzy  ( M a r ­
in o  nt.) za rzecz potrzebną uzn ał w y s ł a ć  Jen. 
M o n t b r u n  z trzema d y w iz y ia m i ple- ">ty, 
z d y w iz y ią  iaz d y ,  i 30 działam i przez A  1 b a- 
c e t e  ku W a l e n c y  i dla w zm ocn ienia  M ar­
szałka S u  cli e t a .  D la  opóźnionego ciągnie­
nia, p r z y b y ł  ten Jenerał dopiero d, 11 Styczn. 
do A l  m a n  z a. A  że iuż zd o b y to  W a le .n -  
c y i a ,  przeto pociąg n ął ku A l  i k a n t o  w i,, 
zn iósł  k ilka  korpusow r o k o s z a n ó w , i d. 25 
p r z b y ł  nad T a g u s  dla złączenia się z w o y -  
skierh.

T y m  czasem X iąźe R a  g u z y  chcąc wzmo- 
Chić osadę tw ierd zy  C i u d a d - R o d r i g o ,  i 
łe z  tw ierdzę w  ż y w n o ś ć  o p a tr z y ć ,  ruszy ł  z 
D o l e c i  u w p ierw szych  dniach Styczn ia  z 4 
d y w iz y ia m i w o y s k a  sw oieg o ,  i pociągnął ku 
V a l l a d o l i d .  A le  iuż ód d. 9 opasali A n ­
g licy  C i u d a d - R o d r i g o .  Lord  W  e 1 l i  n g- 
t o n  , chcąc zrobić d y w e rs y ią  dla W a l e n ­
c y ' ?  p rzeb ył  rzekę A g u e d a .  O pan ow an o 
zryenacka redutę i klasztor , broniące p r z y ­
stępu do m ia s ta ,  i z^aie s ię ,  że op an ow an o 
miasto d. 19, bo w y ło m  b y ł  zrobiony. Przez 
M-ystepne niedbalstwo G ubernatora S a l a ­
m a n k i ,  osada w  C i  u d  a d - R o cl r i g o  nie 
m iała  iuż od d w óch  m iesięcy żadnego z w ią ­
zku. S k ła d a ią c a  się p oczątkow o z 1400 lu ­
dzi , z m n ie js z y ła  się p r z e z ‘ch oroby  i opnno- 
Wanię klasztoru do 900, z łożon ych  zb ata ii io -  
*o.u 113. W szystk ie  rynsztunki woienne tw ier­
d zy  b y ł y  h iszpań skie, z któremi ią zabrano. 
—  D o w o d ził  w  niey Jen. b ry g a d y  B a r r i e .  
P r z y b y w s z y  Xiąże R a g u z y  dó S a l a m a n ­
k i  z 4 d y w iz y ia m i  w o y sk a  sw oiego, z 2 d y ­
w iz y ia m i wzictetni z w o ysk a  Północnego, i z 
d y w iz y ią  Jen‘ B o n n e t t a ,  którą  z A s lu ry i  
ś c ią g n ą ł,  oprócz d y w iz y i  zo staw io n ey  nad 
T a g i e m ,  pociągnął ku Anglikom  dla w.yda- 
»ia i m w a ln e y  b i t w y ;  ale  L q  d W e l l i n g ­
t o n  p o w ró c ił  iuż za  rzekę A g  u o d a ,  popsuł

m osty, i tego d o k a z a w s z y ,  cofnął się zn ow u  
w Portugaliią.

Rokoszanie w  K atalonii  , chcąc o sw o b o ­
dzić W  a 1 e n c y  i ą , na która tak A nglicy  iak  
i w o y s k a  r o k o s z a n ó w  eałego p ó łw ys p u  mieli 
obrocone oczy, z e b ra w s z y  się pod wccizą Je­
nerała L a s c y  i Barona A y r o l a s ,  ruszyli 
ku T a r r a g o n i e  w  10000 ludzi. D w a  o- 
k rcty  stanęły  przed m ias te m , i bomby' rzu­
cały . Jenerałowie H iszpańscy  krzątali c?;̂  
około nagromadzenia broni, potrzeb w oiennych, 
i założenia m ag a zy n ó w  ż y w n o ś c i ,  do czego 
p om agała  im eskadra augielska. U w ia d o ­
miony Jen. D e c a e n  o zamachu n iep rzyjaciół 
przeciw T a r  r a g o  n i e, p o sła ł  tam  za raz  d y ­
w iz y ią  jenerała  L a m a r ą u e ,  która z łą c z y ­
w s z y  się z częścią o sa d y  Barcellońskiey pod  
s pra w ą  Jenerała M  a u r i c e M  a t h i ę u , u de- 
rzy ła  d. 24 S tyczn ia '  na w oyśko  rok o sz a n ó w  
na górach przy A 11 a - F  o u 11 i a. W  tey  świe- 
tney rozprawie utracili rokoszanie w  zabitych , 
rannych i jeńcach 2ooo lu d z i ,  a reszta ich 
w oyska  tak  rozproszona, źe nie zd o ła  u p o ­
r zą d k o w a ć  się zn o w u . U traciło  zaś prawie 
w szystk a  broń, ca łą  a rty lle ry ią  i w o z y  z rze­
czami. A y r o l a s  b a rd z o  ciężko ranny.

P odczas tey  r o z p r a w y ,  osada Tarragoń - 
ska w yciągn ęła  ku R e u s s  i S a l o n ,  z a b r a ­
ła  tam skład żyw n o ści  za łożon y  przez  nie­
przyjació ł,  i sp aliła  wiele drabin zgrom adzo­
nych do szturmu. K rą ż ą c a  eskadra angiel­
ska p r z y p a tr z y w s z y  się z w y c ię z tw o m  \voy- 
ka francu zk ieg o ,  odd aliła  się d. 24- S t y ­
cznia. T y m ć za se m  Jen. D e c a e n  pociągnął 
ku O l o t ,  V  i c q , St .  F e l i n  i B a r c e l l o -  
n i e. S a r s f j e l d  u de rzy ł  na niego w  3000 
rokoszanów 7 p rzy  St.  F e l i n ;  lecz go Jen. 
D e c a e n  pobił na g ło w ę ,  rozp roszy ł,  i cho­
rągiew mu zabrał.

U w ia d o m io n y  X iąźe  A l b u f e r a  ( S u ­
c h e  t ) o ciągnieniu niep rzyjació ł  ku T a r ­
r a g o n i e ,  p o s ła ł  tani Jenerała R e i l ł e ;  ale 
tiazaiutra po bitwie n ad ciągn ął,  kiedy iuż. 
z w y c ię z tw o  rozproszyło  kupy. T e r a z  cho­
dzi on po nizszey K ata lon ii  dla zupełnego 
ick wytępienia.

s  _      _

C ała  nadzieia  roko szan ó w  i A n g l ik ó w  
polegała na obronieniu W a l e n c y  i ,  tudzież 
na w o y sk a ch  B l a k a  i O d o n n e l a j  któr r» 
obrona iey  b y ła  poruczona. N ależało się spo­
d z ie w a ć ,  iż po różn ych  m ieyscach zechcą ro­



bić  d yw ersy ią  d la  przeszkodzen ia  dzia łaniom  
X ięcia  A l b u Y e r a .  Al e  p o w y żs ze  urzędow e 
w iadom ości  o k a z u ią  m eużyteczność tyc h  dy-
■wersyi.

K o rz ys ta ia c  A n g licy  zo d d alen ia  sie c z ę ­
ści w o y s k a  Xięcia R a g u  z y ,  uderzyli  na 
C i  u d  a d  - R o d r i g o ,  w zię li  te tw ie r d z ę ,  
w y n ie ś l i  się z niey z n o w u ,  i w rócili  do P or­
tugalii  za  zbliżeniem się w o y s k a  fra n cu z­
ie/ego.

Z o staw u iem v zn a iacym  się na sztuce 
w oien n ey  ocenienie takowego d z ia ła n ia ;  co 
do n a s ,  p rzekon yw a nas zupełn ie , iak mało 

» A n g l ic y  m aia  sposobów popierania  tc y  w a l­
ki , i z iak ą  rostropnością w a ln e y  b itw y  
u n ik a ła .

U czyn ion a d y w e r y i a  od strony T a r r a -  
g o n y ,  b y ła  ostatniem wysileniem  rokoszanów 
w  tey  części H iszp an ii . ’ P o r a ż k a  i zupełne 
rozproszenie tych kup, za p ew n ia  ich zniszcze­
nie do reszty. Spokoyność i bezpieczeństwo 
b ęd ą  przyw rócon e w szęd zie  w  tey  piękney 
p r o w i n c y i ,  k tó re y  w oysko  F r a n c u z k i e  odda­
wana b y ło  p an em , bo m iało w  m o c y  swoiey 
tw ierdze  i zam ki.

O d d a w n a  i u i  rozsądni ludzie przewidzieli 
skutek te y  w alk i .  U w iedzeni ty lko  matnie 
się mogli. A le  teraz zd obycie  W a l e n c y i ,  
i w y n ik łe  ztąd skutki o tw ie ra ią  oczy  tym  
nawet., k tórzy  iak  n aym ocn iey  * uprzedzeni 
b y li.  P o d że ga cz  w szego złego utraci iuż ca­
ł y  w p ł y w  w  tey  części E u rop y. (Z  G, I V )

K olum na pod sp raw a  Szefa  szwadronu 
P l e s s e n  i K ap ita n a  kompanii strzelców 
g órn ych  Don N icolas F i l i a  G a r c i a ,  w zię ła  
d. 22 S ty czn ia  w  A a  m a  j o n  nieiakiego E l  
F l a n c o  O/i cera z 54m a ludźmi w  n ie w o lą ,  
i zab ra ła  30 koni. Reszta skłacłaiąca się z 
1 oficera i 40 ż o łn ie rzy  w  pień w yciętą  zo sta­
ła .  Jest to S z e f  G u e r i l l ó w  ( k u p  zbroy- 
j i y c h ) , k tóry  n iedaw no kilku w s p ó łto w a rz y * ’ 
s z ó w  w y s ła ł ,  a ż e b y s p o k o y n y c h  m ieszkańców  
stołecznego miasta M a d r y  t u na przechadz­
ce l a s  D e l i c i a s  fgatunek dalszego ciągu o- 
grodu P r a d o )  zabiiali i r a b o w a li .

W o ł  o s z  c z y z n a ,

Z  Bi/irirestu d. i .  Lutego. —  G o ń c e ,  
których pełn om ocn icy  o t t o m a ń s e y  d. 16 
p. tn. za p ew n e z donieś enie-n o konfereircyi 
d. 12 o d p r a w io n e j ,  częścią do W . W e z y r a ,  
częścią  do K o n s t a n t y n o p o l a  w y s ł a l i ,  
z n a jd o w a l i ,  się ieszcze d. 1 5 S ty czn ia  w G a  u i -

g e w o  , poniew aż niebezpieczną b yło  rzeczą 
p rze b yw a ć  D u h a y  dla w ie lk ićy  kry.

Korpus C z a p a n a  O g l u ,  nie m aiący  
zupełnie 4000 l u d z i , w y s z e d ł  z R u s d i w c d e  
i pociągnął w 5 oddziałach przez P i t e s t ,  « 
P  l  o y  e s t" do F o  k s z a 11 u , a z tamtąd do W  a- 
s l u i w M u l t a n a c h ,  C z a p a n  Ó g 1 u sam 
p r z y b y ł  z m ałym  orszakiem d. 29 S ty czn ia  
do tu te jszeg o  miasta. D o w o d zcy  rossyi- 
scy okazuią  dla  niego w ie lk i  szacu n ek; ie- 
dnakże niechce ón tu b a w ić  i myśli się nązad 
do swoiego udać korpusu, z k tórym  dotąd 
w szystk ie  dzielił  koleje.

Dnia 29 Stycznia  p r z y b y ł  tu z P e t e r s -  
b u r g a  iako goniec OFicer z G w a r d y i  Cesar­
sk ie/. P r z y w ió z ł  w s zy stk ie  na przełożenie 
Hrabiego K u t n  z o w a  -przez Imperatora 
A l e x a n d r a  d oz w o lo n e  prom ocye do w y ż-  
szey  rangi i ozd ob y  orderow e dla tyc h  Offi* 
c e r ó w ,  k tórzy  się w  ostatniey popisali w y ­
praw ie. L iczba  nadeszlych  orderów wynosi 
koło 400. —  Jeneralny M ajor H a r t i n g
S z e f  In żyn ieró w , i ieneralny Major S a b a -  
n i j e f f ,  G e n e r a l  d u  j o u r ,  zostali m iano­
w a n i Jenerałami - P oruczn ikam i. Jenerał 
S z e f  H rabia  L a n g e r o n ,  o trzy m a ł  order S. 
J e r z e g o  drugiey k la s s y ;  jeneralny Adjutant 
i Pułkow n ik  K a i s s a r o w ,  order S. W ł o ­
d z i m i e r z a  drugiey klassy.

S ł y c h a ć ,  iz W .  W e z y r  przed sięw ziąć  
podróż in spekcyin ą  do Wr i d d y n u .

Rozeym  został ze strony ro s sy isk ićy  w  
sam ćy rzeczy  d. 19. p. m. w y p o w ie d z ia n y  , 
iak  to rozkaz w o y s k o w y  tegoż samego dnia 
w y d a n y  ogłosił. W s z y s c y  teraz w ie lce  są 
c ie k a w i , czyli  Jenerał d o w o d zą c y  po upły* 
nieniu dni 2 0 ,  kroki nieprzyjacielskie  rozp o ­
cznie i iak  to uskuteczni.

un <̂ 1 '-ć*! ^  1̂57} ^  ^

P r o s p e k t  A l m a n a c h u  p o e z y i n e g o  
d l a  G  a 1 i c y i .

P an  Professor i D o k to r  H a n n  za m yśla  
jeden A lm an ach  poezyiny w ie z y k u  p o ls k im , 
drugi zas  w niemieckim ię z y k u  w y d a w a ć  
na w id o k  publiczny-. O statni na rok 1813 
iest iuż p raw ie  ukończony , i w k ró tc e  do 
druku ma b ydz podany. Co  sie ty c z e  pier­
w s z e g o ,  oczekuje w y d a w c a  dzielnego p rzy ­
łożen ia  się p rzyiacio ł p o lsk ićy  poezyi.

Z a p rzec zeć  temu nie m o ż n a ,  że ich iest 
w ie le  w G a h c y i ;  lecz d oty ch cza s  z b y w a ł o
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im na rręczn ey sposobności udzielenia sw ych  
u m y s ło w y c h  p ło d ó w .  ̂ Przez A lm a n ach  po- 
*y i« y  może się w kró tce  p ięk n y  u tw o rz y ć  
z w ią z e k ,  przez który  co rok n o w ym  zb io ­
rem przyjem nych k w ia t ó w  w  G alic y i  cieszyć 
się będziem y mogli; tym  sposobem zb iiem y po 
części ten z a rz u t ,  ze  w  n a s zy m  Kraiu tak  
m ało  dotąd w  umieiętnościach postąpiono. *)

D la  lepszego zaś obznaiom ienia n ie m ie c  
kich C z y te ln ik ó w  z polską literatu rą, poda- 
ie Pan H a n n w  przedm owie swoiego A lm a n a ­
chu krótki rys o n e y ź e ,  którego tu część u- 
mies-zczamy w  przekonaniu, iż ta k o w a  dla 
Cz yte ln ik ó w G a z e t y  L w o w s k i e y  z w ie lu  
w z g lęd ów  będzie interessuiącą. Zbiiaicąc Pan 
H a n n  tak  częste i bezgruntowne zdania  o u- 
bóstw ie  l iteratury p o ls k ie y ,  tak  d a lć y  m ó w i:

„  C hociaż przeczćć  nie m ożna, że ięzyk  
>, polski w  w ieku ośmnastym w ielkich  do- 
j, z n a ł  o d m ian , przecież daw ni polscy  Pi- 
«, s a rz e ,  osobliw ie z c z a s ó w  o b y d w ó c h  pier- 
j ,  w s zy ch  Z yg m u n tó w , az do dnia dzisieysze- 
„  go; są w zoram i k lassycznego stylu polskie- 
„  g o ,  a nigdy d o s yć  n ie w y c h w a le n i: K r a -  
3) s i c k i ,  N a r u s z e w i c z ,  K n i a ź n i n ,  
»> N i e m c e w i c z ,  K a r p i ń s k i  i t. d. któ- 
i) rzy w s zy s c y  k lassyczn ie  p is a l i ,  p o zw o lą  
m mi a b y m  d aw n ie y sz yc h  k la s s y k ó w : Jana 
>3 K o c . h a n o w s k i e g e ,  S k a r g ę ,  W u i k a  
33 B i  a ł o  b r z e s k i e g o ,  G o r  n i c k i e g o  i t. d. 
33 obok których  trudno co w y r ó w n y w a -  
, ,  iącego p o s t a w i ć ,  tu ta y  uw ielbił.  K a żd y  
3, mąż p ra w d z iw ie  w ie lk i  szanuie drugiego,
„  p oniew aż sam tylko  w ie  i c z u ie ,  iak  go 
!3 cenić przyn ależy .

„  Bez wątpienia  uzn ał c a ł y  N aród  tóż 
i, sam o za  k lassy k ó w  ( iak roczniki Austry- 
», ackie słusznie u w a ż a ią )  P iiara  K o p c z y ń -  
», s k i  e g o ,  k tóry  p r z e z ‘w yd an ie  n a ro d o w e y  
»3 g ram m atyk i w ie lce  się ię z y k o w i  o yc zy-  
33 stemu z a s łu ż y ł ,  i w tym '’ w z g lę d zie  nie- 
5> śmiertelną po sobie zostawi p a m ię ć ;  iu- 
i> dzież powszechnie ulubionego Poete Fran- 

ciszka D m o c h o w s k i e g o ,  znanego

"j Przyiaciele poezyi, którzy płodów ta­
lentu swoiego szczególnie tylko małemu gronu 
Poufałych swoich udzielać, alholiteż w pulpi­
tach swoich zamykać nie myślą, racza posełać 
ie do Hlmąnachu w Listach frankowanych pod 
aaress ern Pana Doktora i Projhssora IVmeła- 
wa H a n n  we Lwowie,

3, z przełożen ia  ' wierszem  I l ia d y  Homer*
„  n a ś la d o w a n ia  Boalego i t. d.

„  Co  tu w  szczególności o piękney lite- 
„  raturze na p o ch w a łę  P o la k ó w  pó niemiec*
,3 ku m ó w ię ,  tom iuż w  roku 1802 w  przy .
„  d an ey  do polskiego t lóm aczen ia  W iosn y  
„  K leista  w y r a z i ł  przedm owie, w  k tó rćy  wie- 
„  lu dobrych i n ay le p szych  w ym ien iłem  Au- 
,» t o r ó w ,  gdzie iednak. ty le  t ra fr iyc h i  celuią- 
„  cych  P isarzów , częścią  dla zaprędkiego wy- 
,, pracow an ia  w spom nionego okolicznego pi- 
,,  sma, częścią  dla szczupłych granic sa m e y  
„  p rzed m ow y, częścią także, że mi w ie lu  ie- 
„  szcze natenczas A u to r ó w  znaiomemi ni«
»i b y li,  w ym ien ić  nie mogłem; teraz marąc 
33 dostatecznieyszą w d ado m ość,  zachow uię 
33 sobie uczyn ić  o nich w zm ian k ę w h i s t o r j i  
33 polskiey  l ite ra tu ry ,  k tóra  nie ty lk o  te 
33 przerwę w y p e ł o i , a le  naw et dla zagrani 
33 Cznych* całkiem  n o w y  okazuiąc  w id o k ,
3> przedmiot od d a w n a  z n iep rzyzw o itey  stro- 
33 ny u w a ż a n y ,  w  w ła śc iw e m  mu w y s ta w i  
33 świetle.

,, T am to  można się będzie d oczytać  o 
33 Hługoszu i Krom erze o b y d w ó c h  daw niey- 
33 szych  p isa rz a c h ; o Stanisław ie G r o  c l i  o w*
33 skim. tvm  to p rzyiem n ym  ryin otw orcy  wie*
3i ku XVI. który łagodnemi i tk liw em i uczu- 
„  ciami p rz y  naturalnym  w d zięku  w iersza  
„  innych celuie; o Szymonie S y m o n i d e -  
,3 s i e ,  o n iezm ord ow an ym  A l  b e r t  r a n *
„  d y m  (o Którym tym czasem  Gazetę łiterac- 
„  ką w  H alli  z r o k u  1809 N. 44 K. 365 prze- 
„  czytać m ożna) o rocznikach T o w a r z y s t w a  
3, W a rs za w s k ie g o  P rz y ja c ió ł  nauk, stanowią.
„  cych  w  teraz n ieysz ym  czasie  e p o k ę ; o 
„  Skrzetuskirn i t. d. Z iak  wielkiem  upo- 
,,  dobaniem m ożna się b ęd zie  m iedzy inne- 
,,  mi p rzy  dopiero w s p o m n ian ym  w e L w o -  
„  w ie  r. 1567 urodzonym  S z y m o n ie  S y m o -  
„  ni  d e s i e  B e n  d o ń s k i m  z a b a w i ć ,  k tóry  
,, b y ł  Sekretarzem i przyiaęielem d o m o w y m  
„  J a a a  Z a m o y s k i e g o ,  i bez w ą tp ie n ia *  
„  iednym z n a yzn ac zn ieyszych  polskich Poe- . 
„  tów, rów nie  dzie lnym  w  polskim  iak w  ła- 
,, cińskim wierszu. Pisane przez niego w o y -  
„  czystym  ięzyku  Sie lan ki,  słusznie mu u 
„  wielu imie polskiego T e o k r y ta  ziednały. 
„ Z i m o r o w i c z ,  G a w i ń s k i  i N a g u r -  
,, c z e w s k i  nie mogą się z nim rów n ać.  Sa- 
„  me nav*et Sielanki N a r u s z e w i c z a ,  z S y-  
„  m onidesowem i co do m iley  przyjem ności 
„  w' porównanie iśdź nie mogą. Co  tu ta y  
w o Grochow skim  i Simonidesie rz e k łe m .
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m e iesl zdanie m o i  i ,  lecz głos praw ie  p o ­
wszechny z n a w c ó w  literatury.

„  R ó w n ie  i D y z m a  B o ń cz a  T o m a ­
s z e w s k i  przez sw o ie  w e L w o w ie  druko­
w an e d yd a k ty c z n e  poema R o l n i c t w o  
ty le  sobie  zjednał s ł a w y ,  iż  roczniki Au- 
stryackie  z roku 1802 N. 5 K. 40 tak  o 
nim w s p o m in a ją :  „  P ierw sza  pieśń i.gst 
w  k a ż d y m  w zględzie arcydziełem',-." kt.óre- 
uam  daie pyaw o A u tora  oneyże  D e l i l l e m  
p olskim  a a z y w a ć .  “

O  p o ży tk u  tak o w e g o  A lm an achu  tak się 
an H a n n  w y r a ż a :

,, P rzez A lm a n a c h y  poezyine rozpoczęło  
się w  nieiednym K raiu  o św iecen ie; b y ł y  
one w  w ie lu  niemieckich K r a ia c h ,  a  mię, 
d zy  innemi i w  A u stry i,  p ra w ie  poprzedni­
kam i i z a p o w ia d a c z a m i dobrego sm aku i 
w yższe go  oświecenia.

,, O g d y b y  po tey iutrzence, r ó w n ie j  na 
g alicyiskiem  niebie w k ró tc e  ia s n y ,  nie 
blaskiem r a ż ą c e g o ,  ale  przy jem n ym  pro­
mieniem dobroczynnego słońca ośw iecony 
za iaśnia ł dzionek ! ‘ *

W  sa m e y  r z e c z y  ż y c z e ć b y  sobie nale­

ż a ło ,  ażeby7 przedsięw zięcie  P a n a  H a  nn p o ­
wszechnie b y ł o  w spieran em ; -gdyż G a l ic y i  
szczególnie ty lk o  na sposobności i zachęceniu 
b ra k u ie ,  a b y  się z innemi m ogła rów nań 
Kraiam j-

r o  s b a.

' - ' - P o n i e w a ż  ten czas zb liża  s ię ,  w  k tó ry m  
m oże b y d ź  zb ierany sok  k lo n o w y ,  przeto 
R e d a k c y a  uprasza tych w s z y s t k ic h , k tó r z y  
c z y n ią  dośw iadczenia  względem  wyrabiania, 
cukru k lo n o w e g o ,  ażeby iey o skutkach s w o ­
ich usiłow ań  donieśli; w iadom ości b o w ie m  
tego rodzaut są pow szechnie użyteczne, ł m u­
szą  interessow ać w s zy stk ic h  p rzy ia c io ł  g o ­
sp od arstw a  w ieyskiego.

W iad o m o ści ta k o w e  m og ą  b y d ź  w  nłe- 
fra n k o w a n y c h  listach p rze s y ła n e ,  i nie b ęd ą  
W Dodatku, lecz w  sam ey G aze cie  u m ieszcza  
ne. Wreście rozumie się samo przez s ię ,  iż 
z a  to p ła c ić  nie po-trzeba.

R ed a k cja  G azety Lwoioskiey.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x >!:k x x x x x x x x x x x x x X k x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x v :x x x x x x x k

n y  ,
M eteorologiczne postrzeżenia wc Lwowie od dnia 27.  Lutego do 1 Marca 1812

c:
«!

Czas p o­
strzeżenia

Barom etr.
Ciepłomierz 
Reaumura. |

Kierunek W ia ­
trów.

Odmiany pow ietrza.

.
.27

\ lVseh Słońc. 
ja. po po (ud.
) to .  w nocy

28, 0, 0.
28, 1, 0- 
28, h  ó.

—  4 , 7-
t  2. |
—  H 8 |

Po. W .cichy, potśm  
W . słaby (słaby  
W . słaby

m gła , iasno, srzon. 
iasno, na Po. chmury, 
pogoda, na Po. chmury.

W
i

Wsch. Słońc. 
2. po pałud. 
>10. w nocy

28? 1 j 4.* 
28, J, 9> 
28, 1 ,  9 - 1

— 7 ,
—  1, 5-
—  2, 4. |

W . słaby  
W . średni] 
W . slaby

ciemne chm ury, ’
pochmurno.
pochmurno.

r
29

1 i

W sch. Słońc. 
2. po połud. 
10. w nocy

28, 1 ,  8- 
28, », 7 -
28, 1, 8-

—  4 , •-
—  *» 9 -
—  3- 6.

W . średni 
W. średni 
W. średni

pochmurno, 
gęste chmury, 
rzadkie chmury, śnieg.

u< i

W sch. Sł&ńc. 
2, po połud. 
10. w nocy

28, 0, 9. 
28, 0, 6. 
28, 0, 4 -

—  4, i-
—  3-
—  3 ? 9 -

W. słaby -\ 
IV. mocny 
W . bardzo mocny

lekkie chmury.
lekkie chrn. wypogodzenie.
iasno.

O m y ł k i  W p rzeszły m  Mrze i 7  tym Wy G a ze ty , pod artykułem  z W iśd n ia : za ­
miast ąwa tysiące Z ło ty ch  Reńskich w W . W . czytac O /m  ty  s i ę c y  Z . R . w  IV W - a na 
stroni 136 na samym końcu rozprawy za m iast: Reszta iest ziem ia urodzajna czytać': R e ­
s z t a  i e s t  z i e m i a  n i e u  r o d i a y  ną,  ~


